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jſudice me, mercede car et, per ſeque petehda ijl;
Ebiernis virtus ińcómitata bonis.
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Mię  Jzv d a w n e m i  F i lozofam i  za- 
dney  niebyło ſekty,  k to r a b y  wię- 

Gey fzacowaia cnotę nad Śtoikow, kto- 
fży u t r z y m o w a i i , że cnota  ieft fama 
^  fobie do l la teczną ,  źe fama ſkladą 
l ^ o i e  ſzczęś l iwość, y ie  nofi z ſobą 
n&dgrodę w wfzyftkich oko l ićznośdach ,  
tych naw et  nie wyimuiąc z nich,  kto-  
r^śmy w przeſżfym wyłączali M o ­
nitorze,  w k tó rych  to l u d z ie  przez lili­

o m  iość
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iość cnoty  li a i a fię celem naywiękCzycłi 
nielzczęśl iWości . F i lo z o fo w ie ,  któ­
rzy  niemieli żadney  pewności  o p r z y -  

. ſ z łym  iyc lu ,  chociaż kładli go w l iczb ie  
rzeczy  naypodobn iey ſżych ,  y k tó r z y  
niechcieli  opufzczać ſprawę cnoty,  nie-  
m og l i  iey inaczey  bronić, iak ty lko  u- 
t rzymuiąc,  iż ona była zupe łn ie  doiła* 
teczn^,  f a m a  przez  fię, do  czynien ia  
ſzczęśliwemi t y c h ,  k tó rzy  fię w niey 
/ćwiczą; lecz powinni  by l i  innym wła­
śnie niżeli czyn iii. rozumow ać  ſpofo- 
bem, wnofząc,  że chociaż cnota  nie- 
ieft doftaięczną fama d la  fiebie, minio 
przecież ſwoiey niedoftareczności ,  go ­
dna  ieft tego, aby z nay więkſzym by ła  
fżukana uli towaniem : więc powinna  
bydż  koniecznie nadgrodzóna  w innym 
życiu, Niemafz nikogo,  k toby  fię nie­
mi ał zgodzić na to, że .cnota ma iakąś 
w ew nęt rzną  p iękność ,  k tó ra  ią czyni 
g odną  kochania , nie oglądając fię by-  
naynin iey  na żadną nadgrodę* LecZ 
d ay m y  to ,  że cz łowiek  śmierć ponofi 
z miłości cnoty.*. ieże l i  niema oczeki­
wać innfcgo uszczęśl iwienia nad  t o ,  

' - k tó re
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kt»r  e mu czy n i we w nętrz ii e u kos  f en -  
R w a n ie ,  rodzące fie z tego uczucia ,  
iż z odwagą dope łn i ł  ſwoiey pow inno­
ści, y że by-1 niep z d l c p t r e  przywiąza­
ny do prawideł  fpra wiedli wości; y ie -  
*eli nie ieft zupełn ie  fzezęśl iwym w 
p rzy fz iośc i ,  -gdzie zb iera owoce wy­
t rwania  fwego w, dobrym* czyl iż mo- 
żrta mowie , aby był  w fahiey rzeczy 
ſfcczęśliwſzym, nad tego,  k tóry  umiera 
męczę n n i k i em fał  ſzy w ego zd a n i a , k tó ­
rego ſię pzed f ie  wziął t r z y m ać ,o m am io ­
ny dz iwaf twem y u p o r e m ?  Po t rzebaby  
mówić przeciwnie,  dawſzy  to, że cno^ą 
n ie m a  oczek iw aćm adgrod  w przyfzło- 
^ci, że BOG tak  dzielne  da! iey wdzię­
ki,  że tak chwyta ſię koniecznie umyfifu 
y terca ludzk iego ,  iż człowiek niemo-  
że frę •wftrzymać,  od (kłonienia l ię1 dow > i.
niey,  y ż e m i m o  tego ,  Stwórca zofta-  
ybi iąfcez doftateczny,ch pobudek powo- 
d e i ą c ' c h  ludzi do mężnego f trony iey 
ntrzymowttnſa.  Wyzna ie  że n iektórzy  
7- dawny cip Filozofio w wiele rzeczy pię­
knych powiedz ie l i  w tey  mate ry i ,  y i e

k i lka
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kilka Sławnych było  Bohacyrow, kto?* 
r z y  nadzwyc aynych cnot  dali przykłą,  
dy.  Ale ca ieft także nayoczywiltſza,  
iż  ieżel i  znifzczafz nadzię ię  nadgrpdy,  
toa ga lac za ſz  cnotę z tego,  cq woowſzę-* 
chności  nayikuteęzniey  ludzi  d o ćw i­
czenia ſi  ̂ w n iey p o b u d z a .  G i y z  nie-* 
podobna  rzecz ieft, ani zgadzaiąca fig 
Z rozumem , ażeby Indzie wyrzekal i  
fię życia, d la  chwycenia  fię ftrony c n o ­
ty; ieżeli przywiązanie,  które fnaią do 
n i e y ,  niema im przynieść żadn- y p a  
śmierci  ko rzyśc i .  N iem ożnaby  tego 
p rzeczyć ,  aby  cnota na ſwoy t ron  
w yn ie f iona ,  y wfizyftkich zażywaląca 
d ó b r  b e z  naymnieyfzey p^zefzkody , 
kcore udz ie lną  fą iey własnością, n i e b y ­
ła  naywyżſzym d o b r e m ;  le cz  przez 
te n  ſpolbb, k tó rym obracaią fię rzeczy 
•pa tym świec ie ,  obacżywſzy Ślan V 
k tó ry m  ie dziś widziemy, pokaźnie fię 
iaſno,  że cnota nie ielł fama przez fię 
nay wyiſzym dobrem,  lecz  tylko drogą 
prowadzącą  do  n i e g o ; tak właśnie 
iak cz łow iek ,  k t ó r y  b ięży  w zawody?

ieiro
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lego ub iegan ie  %  nie iyit i ego nadgro* 

.^3 ani zamierzeniermale  iedynie  śrzod- 
kiem, ktprego  używa do  doftąp ien ia  
Oney.

Prawodawcy  y Poli tycy z rozum ie l i  
to dob rze ,p rzez  ufi lowania,  które czy­
nią o dope łn ien ie  cnoty, ile ty lko w 
ich ieft mocy. Zcąd ogłofili prawo 
cy w i l n e , które dą&y do umocnie­
nia prawa natura lnego* obw oła l i  w 
nim kary na wyftepek  , k nadgrody 
p zyrzekli  dla c n o ty ,  uf tanowili  T ry ­
bunały.  Y te bez wątpienia nowym 
ſą fpra wiedli woś ci wſparę iem,  y nay- 
lepſzym śrzodkiem , ktorego tylko mo­
żna użyć ludzk im  fpofpbem do zapo­
bieżenia tym nieprzyzwoitościom o 
których m y  mówil i ,  z tym wfzyft- 
k im  śrzodęk ten, nie ieft ze wfzyd:- 
kim pom ocny ,  y  zoftawia iefzcze ba r ­
dzo wiele próżnego  mieyſca w (kładzie 
thora lnym.

Nąyprzod a lbowiem,  wide ieft nie-  
Jzczęścy tak naturalnych, iako tez pocho­
dzących z  nieſprawiedtiwości ludzkicy, od 
których cała moc ludzka nic mogłaby nay-  
Iftoęztiwſzych ochręnió ludzu  Po w-



Powtpre  r  Prawa ludzkie nie ſ ą  za ­
wsze /łanowione według jfłuszności y  ſpra'** 
wiedljwGŚci.

Prawa .polityczne winniśmy p o t rze ­
bie., częft.okroć Wyftępkowi, a rzadko  
bardzo  przezorności .  P raw a’te zn a ­
czą ćzęfto dnąmiei^tnBfci y przefądy 
prawodawcy,  Y na ten czas prożbo w 
nich fzukać ftuſzpojsci y {prawicel i wo- 
ści. J edno  oka rzucenie na Pliiloryą^ 
Praw odawi lw a  zupełn ie  nas o t y m , 
przekona.

U Babiionczykow y innych N a ro - -  
dow ,  prawo nakazowalo  b ia łog łow om  
podawać fię na nierząd raz w ſwym ży. 
ciu iednemu cudzoz iem cow i  w kośc ie ­
le  W ene ry .  Poświęcano na to zn ie ­
ważenie  corocznie pewną l i czbę nie- 
wiaft y Panienek,  A S t rabo  p rzyck ie , '  
iż  od  niepamiętnych cza To w, by! te n  
w Cyprze  zw y c z a y ,  iż pofytano pe­
wnych Hni dz iewczęta nad Brzegi mor­
finę, aby  znieważając Hę ofiarowany Pa­
nie nil w o fwoie W e n.erze, iajko dan inę ,  
kto;ą iey wypłacały za refztę życia,  co  ,



go miaty.przepędzić w c ż y f t ó s c i . ' *'
W  Sparcie nie było w olno  by d i  na* 

^byc wytoczonym' y otyłym. K ażdy 
tamreyfzy p byw a te l ,  u fctorego znay-  
dow ano  otyłość, by  i za nie ſurowo ka­
r a n y .

I ła to  mow i ,  ieżeli n iewoln ik  b ron i
fię, y zabiia wolnego człowieka, nowi-  
nien bydź  t rak tow any  iako męźoboy* 
ca. O toż  ieft prawo po l i tyczne  karzą­
ce bronienie fię na tu ra lne .

Goż można myśleć o tym prawie ,  
które było  uczyn ione  w Rzymie,  pod­
czas bezkrólewia,  i ź D y k t a to r  mogt k a ­
zać zabić tych obywate low,  k tó ry c h  
tylko chciał, bez  wyftuchania ich?  U 
tychże feżyhtiań,  to ieft u tych Prawo­
daw ców  ludzkośc i ,  Oyciec mógł obó-  
Wiązać Corke Twoię do  rozwiedzenia  
fię z ſwym meżem, chociaż fam zezwo­
l i ł  b y ł  na m ałżenftw o. Co ieft przeciwko n a tu ­
r ę ,  ażeby rozwod b v ł  o d d a n y  w ręce trzeciego, 
jjeźeli bow iem  rozwod ieft zgadzai§cy fig z  naru- 
l §, ro na ten czas t y lk o  ieft, gdy dwie ftrony, 
a f to  p rz y n a y m n ie y  iedna ż n ich , w y c ią g a  te g o ;  
lecz k iedy  żadna nie  zezwala na to, w ed łyg  mnie,

* Pro reliqua pudicitia libamema Veneri Jolu- 
tu *'i]s, L ib .  I B- cap. ę-
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ieft to poczwara jakaś, a n ie  rozw bd ,  y  pozwole­
nie  r o z r o d u  nie rhoże bydz dane r y l k o ty m ,  kto- 
t zy d ośw iadcsa iy  m a łżeń ſk ich  p rz y k n  ści, y czu’§ 
ten moment, które go maiy porrzebę poprzeftać 
małżonkowania.

P ra w o ,  k tóre  za cza {o w  H e n ry k a  V I I I .  potęa 
piało C złow ieka ,  bez ftuwienia p ized  oczy świa­
dków , by ło  p rzec iw n e  obronie n a tu ra ln ey  ; w 
rzeczy  j a m e y  aby  kogo można ſkarać śmiercig , 
po trzeba aby  św iad k o w ie  w iedz ie l i  dobrze , źe 
C złow iek ,  przeciw  kroremu daiy  św iad ec tw o . ,  
ie f t  ren ktorego oflcaiiaiy, a on ab y  m ó g ł  powie­
dzieć, nie ia to ieftem, o którym w y m ó w ic ie .

Pr awo przetzłe za tegoż ſam eg o  panów ani*, 
które p o tęp ia ło  k a id y  Panienkę, k to ra b y  maiyc 
n i e g o d z i w y  z k im  ſpołecżnośtf, a n ie  ośw iadczyła  
fię o tym  K ro lo w i ,  nim  poizła  za n iego; raziło 
w f ty d  n a tu ra ln y .  T a k  to ieft zaś  rzecz bezro- 
zurmua, w y c iy g ać  od Pan ienk i ,  żeby  rakow e czy­
n i ła  oświadczenie, iako chcieć ab y  Człowiek nie 
ſz u k a ł  życia  iw  ego obrony.

R eszta  podobnych praw y  Uy materyż 
potym i.
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